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W eksped. miesięcanie 79gr.a odnoM <s- 
I rZeupiwldi niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złoienia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
Ąadać pozaterminowyoh dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja  ul. M ickie­
wicza 1. Telefon >’0. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.
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Sumiennem wykonywaniem obowiąxkóws 

budujemy silną Ojczyznę!

rinl/zo-wcznicz* 2* ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
tam .) io gr-i Sa rsklamy na str. 4-łaaa. w  

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. W gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy rasy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych Jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przopiaaite 
miejsce ogłoizenia administracja nie odpowiada. W rdawnletwo 
zastrzega sobie prawo nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

W ąbrzeźno, Kowalewo* Golub* wtorek dnia 1/ października 1933 r. Rok XII

1914-1934 Pomorze bjlo, jest i będzie Polskie

W  sobotę wieczorem  na falach ete­

ru rozeszły się po świecie całym  wie­

ści, które głęboką troską przepełniły 

um ysły nietylko państw  europejskich  

sterników, ale tych państw wszyst­

kich obywateli.

Kanclerz Rzeszy Niemieckiej zgło* 

sił wystąpienie' Niemiec z Ligi Naro­

dów! Niemcy zerwały konferencję  

rozbrojeniową! Reichstag, sejm nie­

miecki ROZW IĄZANY! Rozpisano  

nowe wybory do Reichstagu, które  

według słów proklamacji kanclerza 

Hitlera m ają być plebiscytem  narodu  

niem ieckiego — za, czy przeciw po­

lityce jego, zdążającej prostą drogą  

do unicestw ienia traktatu wersalskie­

go, do powszechnego uzbrojenia Nie­

m iec, do zaboru ziem przez traktat 

wersalski prawym właścicielom ich  

przywróconych !

Dzień 12 listopada rb. potwierdzić 

m a, a przy rządach swastyki hitlerow ­

skiej potwierdzi napewno, —  że cały  

naród niemiecki program ten przyj­

m uje i wykonać gotów.

W szak też sam e hasła w noc syl­

westrową r. 1932 do głośnika radjo- 

stacji berlińskiej wypowiedział pre­

zydent Niemiec, feldmarszałek Hin­

denburg, — wszak rozbudowana aż 

do granic.... „m inisterstwa propagan ­

dy" dm ie i pom puje hasła te do naj­

m niejszych nawet osiedli niemiec­

kich hitlerowska propaganda. Psy­

choza odwetu, szał wojenny i żądza  

zaboru wszechwładnie zapanowały  

na obszarach już nietylko państwa  

hitlerowskiego, —  ale nawet m injatu-  

rowego tworu  państwowego, —  Gdań­

ska, —  będącego de jure pod protek­

toratem Rzeczypospolitej, a de facto  

pod całkowitym wpływem Rzeszy 

hitlerowskiej. Przejawami tej psy­

chozy  już przestały  być  nabożne  wsłu­

chiwania się w  dźwięk i treść m owy  

Fiihrera, zajadłe m owy  i okrzyki, auf- 

m arsze S. S. i S.A ., wehrsport i całkiem  

jawne ćwiczenia wojskowe, —  a wy­

razem  jej stały  się już nie napady na  

poszczególnych obywateli narodowo­

ści polskiej, ale m asowe najazdy od­

działów  szturm owych na  wsie polskie, 

wykonane z całą niem iecką systema­

tycznością, —  z dem olowaniem do­

m ów, biciem m ieszkańców bez różni­

cy płci a na koniec z zapowiedzią, że 

za tydzień wszystkie domy polskie 

pójdą z dymem! I nie działo to się 

w M andżurji, ale... w  Ełganowie pod  

Gdańskiem  —  i nie dem olowano m o­

że m ieszkań, nie wywlekano z łóżek, 

nie bito i nie grożono już powiesze­

niem pejsatym obywatelom  narodo ­

wości niearyjskiej, —  ale barbarzyń ­

skich tych gwałtów ofiarami byli go­

spodarze polscy: M asa, Zulewski, Bu­

ca, Sulewski i in. Narazie po „boha­

tersku" pobito ich, zdem olowano im  

zagrody i m ieszkania, —  jutro m oże 

ich powieszą zgodnie z zapowiedzią.

Podczas gdy wym owa tych zda­

rzeń w głębokie brózdy troski, sku­

pienia i uwagi m arszczy czoła nawy  

polskiej sterników, — podczas, gdy  

czujny i gotów na każde skinienie 

W odza wsłuchuje się w  odgłosy z za  

kordonu obóz olbrzym iej większości 

Polaków, —  po wielokroć haniebną  

jest ślepota i bierność, jaką część, na  

szczęście m ała — społeczeństwa pol­

skiego zdarzenia te spotyka.

Stokrotnie bardziej jeszcze haniebną 

jest ta bierność i zaślepienie u części 

społeczeństwa tu, na wysuniętej pla­

cówce pogranicznej. Aż przykrem i, 

bolesnem  jest naprowadzanie  licznych  

przykładów osobliwej reakcji części 

narodowo - dem okratycznej naszego  

społeczeństwa na pograniczu na to, 

co dzieje się za słupami granicznem i. 

W eźm y garść ich tylko, by rąk oby­

dwu nie brudzić:

oto kupiec drugi, piąty, dziesiąty wi­

tryny  sklepowć importem  niemieckim  

zapełnia, —  oto przed niektórym i skle 

parni kupieckiem i sam ochody towa­

rowe niem ieckie i gdańskie często gę­

sto stają, by wzamian za towar wziąć 

pieniądz polski, z którego część prze­

znaczona jest zgóry na broń przeciw  

Rzeczypospolitej, oto ten i ów urzę­

dnik szwargotaniem  niemieckiem  pod­

rywa godność swoją, oto ten ziem ia­

nin do upadku polskiej m leczarni 

spółdzielczej się przyczynia z olbrzy­

m ią korzyścią placówki niemieckiej, 

oto sznury długie wozów gospodar­

skich wiozą m leko do niemieckich  

M olkerei  i to  niem ieckich  nietylko  z  or­

ganizacji i kapitału, ale także z nazwy, 

choć m leczarnia polska nieopodal, —  

oto ten rzem ieślnik Polak z pochodze­

nia i nazwiska m ową ojczystą dotych­

czas nie włada i wrażym  językiem  się 

posługuje, oto ten i ów oszczędności 

swe w  m arnej Sparkassie składa, choć  

tyle i pewniejszych stokrotnie i oka­

zalszych kas polskich jest w  pobliżu, 

—  oto ten, tam ten i trzeci nie dali nic 

na Pożyczkę Narodową, choć dali nie­

gdyś znaczne sum y na Kriegsanleihe.

W ENECJA. W  dzienniku „II Gazze- 
ttino“ ukazał się artykuł red. Jana 
Scarpy, który niedawno bawił w Polsce, 
pt. „Korytarz widziany zbliska“ .

Pom orze było, jest i będzie polskie  
—  pisze red. Scarpa. Polacy m ają rację  
gdy tw ierdzą, że nie istnieje „korytarz", 
a istnieje prowincja pom orska zamiesz­
kała przez 90 proc. Polaków.

Omawiając sprawę tranzytu i wyka­
zując wzorowe funkcjonowanie linij 
tranzytowych, red. Scarpa kończy swój

Obebad ku ezci Kościuszki w imeryce
Nowy York. W niedzielę, dnia 15 

bm . na historycznem  polu bitwy pod Sa­
ratoga odbyła się uroczystość ku czci 
Kościuszki. Przemawiali tam generało­
wie: Bennet i Gillet, radca Kwapiszew­
ski i dr. Flick ze stanowego departam en­
tu oświaty.

PODRÓŻ Z W ARSZAW Y  DO HAVRU  
POD W AGONEM .

Paryż. W edług doniesień z Havru, 
policja tam tejsza zatrzym ała 18-letnie- 
go Józefa Kusocińskiego, który odbył 
podróż pod wagonem  kolejowym  z W ar­
szawy przez W iedeń, Innsbruck, Paryż 
do Havru,

Kusociński przybył przed 5 laty z 
Am eryki i obecnie pragnął tam powró­
cić. Nie m ając dostatecznych środków  
finansowych, odbył podróż do Havru w  
ten sposób i został aresztowany w  chwi­
li, gdy usiłował przedostać się potajem ­
nie na jeden ze statków am erykańskich.

—:o:—

NOW Y SPADOCHRON.
Lublin. Uczeń szkoły budownictwa  

w Lublinie Peret skonstruował nowy  
typ spadochronu, dającego lotnikowi, 
według zapewnień wynalazcy, 100 proc, 
bezpieczeństwo. Spadochron podczas 
prób z m anekinem rozwinął się autom a­
tycznie natychm iast. M odel po opaten­
towaniu będzie poddany próbom  w spe­
cjalnej kom isji lotniczej.

Niechybnie w  chwili potrzeby  naj­
większej i tych Polaków nie zabrak ­

nie, ale również niechybnie zdarzyć 
się m oże, że na tym  czy innym  odcin­

ku zabraknie przygotowanych rezerw , 

bo na szkolenie ich narodowo - dem o­

kratyczni radcy powiatowi grosza po­
skąpili, że kula niemiecka za pienią­

dze polskie ulana przetnie niejedno  

pasm o życia, —  że kom uś, kto aż na­
zbyt często szwargotem niem ieckim  

m ąci! zgodny akord m owy polskiej 
m iasteczka, w chwili zgonu zadźwię­

czy nad uchem przekleństwo żołnie­
rza polskiego. —

A iskra, co wznieci pożogę wojen­

ną, lada chwila spaść m oże po tamtej 

artykuł w ten sposób: „Im m niej Niem ­
cy i inni będą m ówili o „korytarzu", tem  
będzie lepiej. „Korytarzy" jest w świę­
cie około 20 i nikt z powodu ich istnie­
nia nie m ówi o  wojnie. Dzięki dobrej wo­
li i pod warunkiem , że obroty gospodar­
cze wzrosną, złagodzenie stosunków  
niem iecko-polskich m oże być łatwo osią­
gnięte. Zaznaczyć należy, że dziennik 
„II Gazzettino" jest najbardziej rozpow ­
szechnionym dziennikiem w północno- 
wschodniej części W łoch,

Ukazały się również w  obiegu 5-cen- 
towe znaczki pocztowe z podobizną Ko­
ściuszki, reprodukowaną z pom nika 
Popiela w W aszyngtonie.

W najbliższych dniach odbędą się 
obchody ku czci Naczelnika Kościuszki 
we wszystkich osiedlach polskich.

W YBUCH NA PANCERNIKU.

San Pedro. (Kalifornia), Na pokła­
dzie stojącego w pobliżu krążownika 
„Cincinnati" nastąpił wybuch am unicji. 
Jeden m arynarz jest zabity, a kilku od­
niosło rany.

EKSPLOZJA NA OKRĘCIE.

Nowy York. W  m iejscowości Bayon­
ne w stanie New Jersey na pokładzie o- 
krętu-cystem y wiozącego ładunek nafty 
nastąpiła eksplozja, w której zginęło 7 
m arynarzy, a kilku jest rannych.

— o—

ARESZTOW ANIE KSIĘDZA.

BERLIN. „Yossische Zeitung" do­
nosi, że w  bawarskiej m iejscowości 
Stappenbach aresztowano proboszcza  
katolickiego za nakłanianie paraf  jan, 
aby nie pozwalali dzieciom swym  
wstępować  do związków  m łodzieży  hi­
tlerowskiej.

—:o:—

stronie kordonu! W atahy Hitlera po­
dzielone już są na jednostki arm ji re­
gularnej i siła ich liczy się na krocie 
tysięcy!

Niemcy  występują z Ligi Narodów  
w  chwili, gdy uczuły się przygotowa­

ne do spełnienia swoich zakusów! —  
Pociąga ich ponętny  przykład  Japonji 

i złudne m arzenia o podboju i zaborze. 

Na historycznej scenie Psiegopola i 
Grunwaldu powtórzyć się może wido­

wisko z przed laty!

Za wypadki zaś w Ełganowie, za 
krzywdy M asy, Zulewskiego, Bucy i 

Sulewskiego przedtem jeszcze Rzecz­

pospolita otrzymać musi pełną satys­

fakcję!
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Podaję do publicznej wiadomości, 
iż zgodnie z rozporządzeniem Ministra 
Skarbu z dnia 2 października 1933 r. 
(Dz. U, R. P. Nr. 75, poz. 545) subkry- 
bentom 6% Pożyczki Narodowej, którzy 
wpłacili w okresie subskrypcji należ­
ności za subskrybowane obligacje tytu­
łem pierwszej raty, może być pozosta­
ła część należności rozłożona na 10 rów­
nych rat miesięcznych, płatnych co mie­
siąc najpóźniej 5 każdego miesiąca, po­
cząwszy od 1 listopada 1933 r.

Subskrybentom spłacającym należ­
ność w 10 ratach nie przysługuje prawo 
do bonifikaty, przewidzianej w § 5 roz­
porządzenia Ministra Skarbu z dnia 
7 września 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67, 
poz. 507), zaś po uiszczeniu całej należ­
ności obligacje będą im wydane bez 
pierwszego kuponu, płatnego 1 lipca

IV. Wszechświatowy Zlot Harcerzy 

w Goedoelloe w sierpniu 1933 r.
(Ciąg dalszy)

. Nastąpi! przegląd drużyn który 
trwał przeszło 40 minut, poczem or­
szak ruszył galopem od połowy placu 
w kierunku trybun. Stanął. Regent 
zeskoczył lekko, i lord wyrzucił no­
gę ze strzemienia, lecz już podbiegli 
skauci i zsadzili go pieczołowicie o- 
strożnie z konia, stawiając na ziemi.

Po ukończeniu przeglądu Regent 
Horthy wygłosił do nas skautów na­
stępujące przemówienie:

„Przybyliście ze wszystkich stron 
świata do Węgier, aby dać dowód  
wspanialej potędze uczuć reprezento­
wanych przez skauting. Szlachetne 
więzy przyjaźni staną się, wierzę, 
jeszcze silniejsze niż obecnie, nasku- 
tek IV-go światowego Jambore. Je­
stem "-łeboko przekonany, że to Jam- 
bore pomoże znacznie do rozwinię­
cia między wami uczuć serdecznych i 
da podstawy do współpracy na drodze 
pokoju dla ogólnego dobra. Z praw ­
dziwą radością i serdecznemi życze­
niami naród węgierski wita was naj­
szczerzej i lorda Baden Powella, —  
Waszego Wodza, — twórcę skautin­
gu światowego. Witamy Was wszy­

1934 r.
Subskrybent, pragnący spłacić po­

zostałą część należności w 10 ratach, 
nie składa o tern osobnego pisemnego  
oświadczenia, lecz w terminie płatności 
II. raty, tj. do 5 listopada 1933 r. wpła­
ca zamiast całej należności, połowę, 
tj. całej należności; tern samem uzy­
skuje automatycznie rozłożenie pozosta­
łych jeszcze do zapłacenia 5/6 należnoś­
ci w 10 ratach miesięcznych.

Raty subskrypcyjne Pożyczki należy 
wpłacać w tej placówce, w której była 
wpłacona pierwsza rata przy podpisa­
niu deklaracji.

Warszawa, d. 12 października 1933.

(— ) Stefan Starzyński 
KOMISARZ GENERALNY POŻYCZKI 

NARODOWEJ.

stkich, nragnac, byście się czuli u nas 
tak u siebie.“

Po odegraniu przez orkiestrę hvm- 
nu węgierskiego przemówił Baden- 
Powell:

„Witam Was bracia skauci z całego 
świata. Z prawdziwą radością widzę 
Was tu zebranych na gościnnej ziemi 
węgierskiej.

Jego Wysokość Regent wielki uczy­
nił nam zaszczvt, a przez nas całemu 
Ruchowi, przybywając tu, aby nas 
przywitać. Jemu też zawdzięczamy, iż 
wolno nam korzystać z tego pięknego 
parku, gdzieśmy rozbili obozy. Oczy­
wiście okażecie mu swą wdzięczność i 
cześć przez powitanie flagami.

Pewny jestem, iż przekona się on, 
iż nie rozbiliście tu namiotów wyłącz­
nie dla nrz^^mności i zdrowia, tak 
jak moglibyście to uczvnic gdziekol- 
wiekbądź — lecz, że zeszliście się w  
celu zaprzyjaźnienia się ze skautami 
innych narodowości, przyszliście —  
jako twórcy r»okoju światowego. Pa­
miętajcie, że dnie płyną szybko. Nie­
ma czasu do tracenia. Każdą z niełi- 

cznych spędzonych tu godzin użyj- 
cie na zaprzyjaźnienie się z innymi 
skautami.

Spodziewam  się że każdy z Was ma 
notes, gdzie wpisuje nazwiska i adre­
sy zdobytych każdego  dnia przyjaciół. 
Gdy przybędziecie do domu, będziecie 
mogli kontynuować przy7jaźń listow ­
nie lub, jeśli to będzie możliwe —  
wzajemnie się odwiedzać.

Moim pragnieniem jest widzieć lu­
dzi wszystkich narodów żyjących w  
pokoju. Jesteście przyszłymi obywa­
telami swoich krajów. Bądźcie więc 
przyjaciółmi. Macie tu wyjątkową 
sposobność do zawiązania tej przy­
jaźni. Niech żaden dzień nie minie bez 
pozyskania przyjaciela. Wielu z Was 
przybyło z bardzo odległych krajów. 
Dziękuję wam za to. To ujawnia Wa­
szą dzielność jako skautów. Instrukto­
rom również dziękuję za przywiezie­
nie swych chłopców w tak ciężkich 
czasach.

Pewny jestem, że dla wszystkich  
pobyt tu będzie przyjemnością. Zo­
baczcie możliwie najwięcej tego pię­
knego kraju, skoro tu jesteście. A  
przedewszystkiem zdobywajcie przy­
jaciół.

OJCIEC ŚW. BŁOGOSŁAWI 

TŁUMOM PIELGRZYMÓW.
RZYM, 11. 10. Dziś rano Ojciec św. udał się 

samochodem do bazyliki Santa Maria Maggiore, 
gdzie kardynał Doloi odprawił uroczystą Mszę 
św. Na Mszy obecni byli kardynałowie, guberna­
tor Rzymu, korpus dyplomatyczny, przedstawi­
ciele władz, wyższe duchowieństwo i olbrzymie 

tłumy pielgrzymów włoskich i zagranicznych. — 
Po nabożeństwie Papież udzielił z balkonu ba­

zyliki błogosławieństwa „Urbi et orbi“ .

STRAJK ROBOTNIKÓW.
Gdynia. Na niektórych budowlach  w  

porcie gdyńskim pracownicy budowlani 
zaniechali pracy na skutek zatargu z 
przedsiębiorcami o wysokość płac.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU.

Lublin. Na przejeździć kolejowym  
w pobliżu wsi Wola Orłowska, gminy 
Izbica pociąg osobowy, idący z Zawady  
do Roj owca najechał na furmankę głu­
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W momencie gdy Baden-Powell 
kończył swe przemówienie z rąk har­
cerzy śląskich wzbiło się w powietrze  
600 gołębi pocztowych, które, zato- 
czvwsz” łuk nad areną, skierowały 
się w stronę Polski, niosąc pozdrowie­
nie od skautów całego świata. Rozpo­
częła się defilada narodów przed na- 
czelnemi władzami. Defiladę otwierał 
hr. Telekty, tuż za nim maszerowały 
trzy organizacje francuskie i tak dru­
żyna rapublikańska, liberalna i ka­
tolicka. Największe brawa z nich o- 
trzymała organizacja katolicka, ma­
jąca w swych szeregach wielu księ­
ży w sutannach.

Z kolei maszerowały Belgja, Ru- 
munja, Syrja, Ameryka, Danja, Litwa, 
Islandja, Estonja, Norwegja, Holan- 
dja, Łotwa, Japonja, najliczniejsza 
Anglja wraz ze wszystkiemi kolonja- 
mi, (między innemi i Szkocja z orgl- 
nalną orkiestrą w szkockich spódnicz­
kach), dalej Szwecja —  niosąca balo­
niki, które w momencie defilady wy­
puszczono w powietrze i Czechosło­
wacja. —

(Ciąg dalszy nastąpi)

choniemego Nowaka ze wsi Dorzyska. 
Nowak i jego koń zostali zabici na miej­
scu, Furmanka roztrzaskana.

——

„PEPPINA“ — W RADJO.

WARSZAWA. Dnia 16. bm. tj. dziś 
w  poniedziałek, o godz. 21,15 będą mie­
li radiosłuchacze możność posłuchania  
melodyjnej operetki Stolza —  „Peppi- 
ny“ . W rolach głównych wystąpią: 
Ola Obarska, Zofja Zabiełło, Marja 
Jarkowska, Elżbieta Dankiewiczówna. 
Marjan Wawrzkowicz, W. Ruszkow­
ski, St. Laskowski, Leopold Brodziń­
ski i J. Gliński. Dyryguje Stanisław  
Nawrot. Operetkę zradjofonizowali: 
L. Brodziński i Krzewiński.

OFIARA RULETKI.

Gdańsk. W Sopotach popełnił samo­
bójstwo przez utopienie się kupiec Wil­
helm Klumberg z Rygi, z powodu strat 
poniesionych podczas gry w kasynie so- 
potskiem.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z FRANCUSKIEGO).

42) TOM I.
— Dla bardzo prostej przyczyny. Mój pan, 

właściciel tego pałacyku, w którym poprzednio 
mieszkał, ma jeszcze drugi dom przy ulicy Ville 
d ‘ Eveque. Bardzo naturalnie, kazał wybić tę furt­
kę, ażeby spacerować po ogrodzie. Kiedy wyje­
chał stąd, furtkę zabito i to tak mocno, jak pan  
widzi.

— A w tamtym domu kto mieszka?
— Parni Dubief.
— Któż to ta pani Dubief?
— Nauczycielka. Ma tam pensję dla młodych 

panien. O, pensja jej bardzo znana i elegancka. 
Najbogatsi rodzice oddają do niej swe córki.

—  Mnie to nic nie obchodzi, bo córek nie mam. 
Czy, jeżeli się zgodzimy, będę mógł jeszcze dziś 
się tu sprowadzić?

—  Ale dlaczego nie.
— Więc jaka oena komornego — spytał 

Lartignes.
— Ośm tysięcy pięćset franków — odpowie­

dział stróż.
—  To drogo.
— O! Jak na ceny w tej dzielnicy, to prawie 

darmo.
—  Opuszczę może pięćset franków.
— Na to niech pan nie liczy. Gospodarz jest 

bardzo bogaty i nie robi żadnych ustępstw.
—  Ha, cóż czynić, to dam ile zażądają.
— Muszę pana uprzedzić, że gospodarz zech- 

ce spisać kontrakt.
— Myślałem, że z panem można się ułożyć.
— Ułożyć się można, ale nie ostatecznie.
— Gdzie mieszka właściciel?
— W domu przy ulicy Trouchet.
— To chodźmy do niego.

— Chce pan wynająć?
-  Tak.
— To mogę zdjąć kartę?
— Może pan.
— Czy nie otworzyć okien dla przewie­

trzenia?
— I owszem, a jak się załatwię z gospoda­

rzem, poproszę pana napalić we wszystkich po­
kojach.

— Dobrze. ®
Odźwierny otworzył okna i zdjął kartę przy­

bitą nad drzwiami od ulicy.
— Teraz zaprowadzę pana do właściciela —  

rzekł.
— Ale czy go zastaniemy?
— Jego zawsze można zastać. Cierpi podagrę 

i jeżeli nie leży, to siedzi na fotelu. Dziwne ży­
cie, jak dla takiego bogatego człowieka, niepraw ­
daż?

Udali się na ulicę Tronchet.
Właściciel, schorowany starzec, kilka miljo- 

nów posiadający, siedział, a raczej leżał w swym  
gabinecie, wyciągnąwszy nogę na poduszce przed 
kominkiem, na którym palił się tak suty ogień, że 
możnaby przy nim upiec całego wołu.

— Kontrakt chcę zrobić na lat trzy — rzekł, 
kiedy stróż objaśnił mu, o co idzie.

—  Na lat trzy? —  powtórzył Lartigues. —  Czy 
to konieczny warunek?

— O! konieczny.
— Zgadzam się, kiedy nie można inaczej. —  

I dodał Lartigues, wyjmując z pugilaresu bilety 
bankowe :

— Zapłacę panu za rok zgóry.
— W Paryżu płaci się za pół roku — odparł 

właściciel...
— Wiem, ale wolę zapłacić panu za rok. Po­

dróżuję bardzo wiele i mogę nie być w Paryżu, 
kiedy nastanie czas płacenia, a byłoby mi bardzo 
nieprzyjemnie, gdybym na siebie ściągnął zarzut 
niepunktualności.

— Jak się panu podoba. Dam panu kwit i ka­
żę przygotować kontrakt, który podpiszemy jutro  

albo pojutrze. Przyślę go panu, jeżeli się pan za­
raz sprowadzi.

— Sprowadzę się dziś jeszcze.
— Bardzo dobrze.
— Będzie pan łaskaw powiedzieć swe naz­

wisko.
— Jestem Walter van Broke.
— Holenderczykiem pan jesteś?
— Tak, a przytem dymisjonowanym kapita­

nem floty królewskiej.
— Jak pan pisze swe nazwisko?
Lartigues wyjął z kieszeni duży papier, zło­

żony w ośmioro, rozwinął go i podał właścicielowi 
mówiąc:

— To mój paszport. Najlepiej odpowie on na 
pańskie pvtanie.

Właściciel zanotował nazwisko i stan mnie­
manego Van-Brock, poczem dał mu kwit na ośm  
tysięcy franków.

Schowawszy paszport i kwit, Lartigues poże­
gnał gospodarza i wyszedł z odźwiernym, wsu­
nąwszy mu do ręki pięć luidorów.

— Ślicznie dziękuję! — zawołał uradowany 
odźwierny. — Biegnę, jak pan kazał, napalić we 
wszystkich pokojach.

— A potem przynieście mi klucz od pałacy­
ku; będę tam za dwie godziny.

— Dobrze, proszę pana.
Lartigues wsiadł do omnibusu, wysiadł zeń na 

placu Bastylji i pieszo udał się na kolej Ijońską.
Tu zabrał pozostawione rzeczy, które z pole­

cenia jego złożono na ławie, gdzie kładą pakunki 
przed braniem do ważenia. Potem poszedł po ka­
retkę, którą przyjechał na kolej.

Wróciwszy do sali, kazał posługiwaczowi ko­
lejowemu przynieść rzeczy do karetki.

— To pan nie jedzie? — zapytał posługacz 
trochę zdziwiony.

— Przeciwnie, tylko co przyjechałem  i zosta­
wiłem tu rzeczy, a teraz je zabieram.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pom. Wystawa Łowiecka 
i Pokaz Trofeów w Toruniu

P om orska W ystaw a Ł ow iecka i P o ­
kaz T rofeów M yśliw sk ich zorgan izow a­
ne przez P om orsk ie T ow arzystw o Ł o ­
w ieck ie odbędą się w T orun iu od 3-go  
do 13-go lis topada 1933 r. W ystaw a m a  
zadan ia ku ltu ra lno -p ropagandow e, w in ­
na okazać spo łeczeństw u w ażność ło ­
w iectw a i podn ieść ku ltu rę łow iecką  
w śród zain teresow anych . C ałość zosta ła  
podzie lona na trzy części:

1) P okaz na k tó rym  prem jow ane bę ­
dą tro fea m yśliw sk ie, zdoby te począw ­
szy od sezonu 1932 w  szczegó lności:

a) kozłów  ub itych od dn ia 16 m aja  
1932 r.

b) jelen i, dan ie li ub itych od dn ia 16  
październ ika 1932 r.

c) dzików  itd . ub itych od dn ia 1 sty ­
czn ia 1932 r.

2) W ystaw a, na k tó re j nagrodzone  
będą tro fea zdoby te począw szy od 1 
styczn ia 1920 r.

3) D ział pozakonkursow y , w k tó ­
rym  znajdą pom ieszczen ie po jedynczo  
i zb io row o tro fea i w szelk ie przedm io ty  
m ające łączność z łow iectw em , bez  
w zględu  na  pochodzen ie i czas ich pozy ­
skan ia .

W  dziale I i II w ystaw ione być m o ­
gą i będą prem jow ane jedyn ie tro fea  
zw ierzyny ub itej na te ren ie P om orza  
(inc l. K rainy).

Z e w zględu na trudności gospodar­
cze , op ła ty za eksponaty w yznaczone  
zosta ły nadzw yczaj n isko , przedm io ty  
w ystaw ione w  dziale III zw oln iono od  
w szelk ich op ła t; poczyn ione  zosta ły sta­
ran ia o  korzystne ubezp ieczen ie  od  ogn ia

Kowalewo
—  H e subsk rybow ano w  K ow alew ie? O gólna sum a  

■subskrybow anych kw ot P ożyczk i N arodow ej w ynosi _

-42 .200 zł. Z te j sum y subsk rybow ano : w K om unalnej 

K asie O szczędności kw otę 17 .050 zl, w B anku L udow ym  

w  K ow alew ie 1 .250 zł, w  U rzędzie P ocztow ym  w  K ow ale  

w ie 2 .050 zl.m ecenas B razew icz 1 .000 zl, personel kance ­

la ry jny m ec. B razew icza 200 zł, nauczycie li szko ły pow . 

1 ,900 zł, nauczyciele szko ły ro ln iczej-żeńsk . 800 zł, S ą.i 

drodzk i 1 ,500 zł. D r. O w czarczak 400 zł, urzędnicy i 

funkcjonarjusze P . K . P . 11 ,550 zł, urzędn icy i funkcjo - 

narjusze pocztow i 2 ,700 zł, urzędnicy po licy jn i 1 ,000 zł, 

subsk rybenci, k tó rzy poza K ow alew em subsk rybow ali: 
1 .100 zł, —  razem  42 .050 zł.

Golub
—  D laczego jeszcze n iem ieck ie nap isy?

Jeden z naszych czy te ln ików  p isze nam :

„K ilka dn i tem u przy okazji poby tu w  

G olubiu zw iedziłem  tam tejszy zam ek i znaj­

du jące się w  n im zb io ry . K u m ojem u zdzi­

w ien iu i oburzen iu stw ierdziłem , że 90 proc , 

eksponatów posiada kartk i z ob jaśn ien iam i  

w  języku n iem ieck im . C zyżby rzeczyw iście  

n ik t z m iejscow ego spo łeczeństw a do zb io ­

rów  tych n igdy n ie zag lądał, a m oże kartk i 
te m ają też ... w artość h isto ryczną?

T rudno sobie w yobrazić , aby koszt w y ­

drukow an ia k ilkuset kartek m ógł sp raw ić  

m iastu w iększy k łopo t. P onad to sądzę , że i 

pow ołane do op iek i nad zaby tkam i w ładze  

pow inny w to w ejrzeć , jak rów nież zająć  

się usun ięciem  ze zb io rów n iek tó rych bez ­

w artościow ych przedm io tów  jak np . rek la ­

m y n iem ieck ie j fab ryk i cygar (!), starych  

zaśn iedzia łych nabo jów , używ anych do  

w spó łczesnej bron i palnej itp . Jasne jest bo ­

w iem , że przedm io ty te n ie m ogą posiadać  
żadnej w artości m uzealnej" .

S ą to bardzo słuszne uw ag i. 
______ -

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno dn ia 16 październ ika 1933 r.

—  W  uzupełn ien iu naszego sp raw ozdania  

sk ładam y serdeczne „B óg zap łać" dalszym  

ofiarodaw com , k tó rzy złoży li na rzecz S tow . 

P ań M iłosierdzia św . W incen tego a P au lo :

B row ar K untersz tyn , filja W ąbrzeźno 30  

bu t. p iw a, p . B auer 30 bu t. oranżady , 30 bu t. 

lim on iady , p . G rzegorczyk 1 bu t. kon iaku , 

p . K lim aszkow a 1 sło ik tru skaw ek .

Z A  Z A R Z Ą D :

S tow . P ań M iłosierdzia św . W ine, a P au lo  

(— ) W anda W ietrzyńska, sek re tarka

—  Z ebran ie K oła środow iskow ego B B W R . 

przy Z ak ładach G raficznych B . S zczuk i od-

w zgl. kradzieży , o zn iżk i ko le jow e d la  
w ystaw ców  i zw iedzających , o przyzna ­
n ie ta ry fy  u lgow ej na przew óz ekspona­

tów .
Z apraszając w szystkich zain tereso ­

w anych do licznego udzia łu , uprasza się  
o zg łoszen ie najpóźn ie j do dn ia 23 paź­
dziern ika 1933  r. A dres d la koreponden- 
cji: P om orsk ie T ow arzystw o Ł ow ieck ie  
—  T oruń , u l. S ienk iew icza 10 .

Z A R Z Ą D :

(— ) T om asz K om ierow sk i, prezes
(— ) F eliks S oboczyńsk i, w ice-p rezes
(— ) D r. Jan Ł ukow icz , w ice-p rezes 
(— ) D r. M arceli Ł ukow icz , skarbn ik  
(— ) Inź . O ssow sk i, ław n ik  
(— ) M ichał B em akiew icz , sek re tarz

W Y B U C H K O T Ł A .

T em i. W  m iejscow ej o le jam i nastą ­
p ił w ybuch ko tła , pow odu jąc pożar, na  
sku tek k tó rego pon iosło śm ierć dw óch  
robo tn ików i u leg ło ciężk im poparze­
n iom czterech . P om im o natychm iasto ­
w ej in terw encji straży ogn iow ej, straty  
są  o lb rzym ie z pow odu  zn iszczenia przez  
p łom ien ie zm agazynow anych produk ­
tów .

—:o:—

T R A G E D JA .

W iedeń . W  Insb rucku rozeg ra ła się  
traged ja , k tó re j ofiarą pad ło dw óch ad ­
w okatów , m ianow icie adw . L eonard i za ­
strzelił sw ego ko legę dr. N iederw idera , 
a następn ie zran ił ciężko  sw ego w ierzy ­
cie la , lekarza dr. K ro lla . R ano L eonar­
d i popełn ił sam obó jstw o na cm en tarzu  
w  Insb rucku .

by ło się ub . sobo ty w  lokalu p . K lim ka przy  

udzia le przeszło 20-stu członków . P o zagaje ­

n iu zebran ia przez prezesa p . W . R zeczew -  

sk iego i odczy tan iu pro toko łu przez p . W a ­

chow iaka, p . prezes w ygł. ref. o ideo log ji W o ­

dza — M arszałka P iłsudsk iego . N astępn ie  

w ybrano kom isję rew izy jną w  sk ład k tó re j 

w chodzą pp„ A lfons S zczuka, M . K irszke i 

S t. T alkow sk i. U chw alono rów nież , że w ie­

czorek taneczny urządzony zostan ie w  dn iu  

4 lis topada w  sa lach ho te lu pod „O rłem " i 

to śc iśle za zaproszen iam i. P o om ów ien iu  

b ieżących sp raw  do tyczących K oła , p . P rezes  

so lw ow ał zebran ie hasłem „D obro P aństw a  

—  najw yższem  praw em ".

—  Z ahartow an i —  dziś jeszcze kąp ią się  

w  jez io rze . N iecodzienne zjaw isko —  jak na  

obecną porę zauw ażyć m ożna przy górze  

zam kow ej, obok k tó re j w  jez io rze kąp ią się  

jeszcze n ie ty lko panow ie , ale także pan ie. 

M im o ch łodnych dn i, zahartow an i kąp ią się , 

jakby to by ła pora podczas św . Jana . O to  

nazw iska pań i panów , kąp iących się do ­

tychczas pp . S chaefer i żona tegoż, m ający  

na sw ojem „koncie" zap isanych 130 kąp ie li 

B oldt R ichard , m ający 120 kąp ie li, W ierz ­

bow sk i 110 kąp ie li, S chm id t i żona tegoż po  

100 kąp ie li, G rudzińska  90 kąp ie li i W eso łow ­
ska 60 kąp ie li.

—  T rup staruszk i w  lesie . D ziś rano zna ­

lez iono w lesie w ałyck im n ieżyw ą 73-le tn ią  

staruszkę Z ofję P ieróg , k tó ra przed k ilku  

dn iam i w yszła z dom u i w ięcej n ie w róciła . 
S praw ą zaję ły się w ładze .

— Kurs O. P. G. urządzony jest d la pra ­
cow ników  Z arządu M iejsk iego .

— Z a n iep rzestrzegan ie godzin po licy j­

nych , oraz zak łócen ie spoko ju sp isa ła  po lic ja  
na k ilka osób m andaty karne .

Z powiatu
—  W ielk ie P ułkow o . (K radzież). O negdaj 

w  nocy sk rad li n ieznan i złoczyńcy na szkodę  

p . P io trow sk iego w iększą ilo ść b ie lizny , u-  

brań itp . P o złodzie jach n iem a śladu .

—  L isew o . (K radzież drob iu ). N a szkodę  

m iejscow ego nauczycie la sk radziono w tych  
dn iach w szystk ie kury i kaczk i.

—  Jaw orze . (K radzież drob iu .) O negdaj 

sk radziono na szkodę p . K atarzyny M akow ­

sk ie j k ilka kur. P olicja chw ytała złodzieja , 

k tó rym  okazał się znany kurokrad K ural. 

O sadzono go w  areszcie .
—  B ielsk . K om ite t O bw odow y P ożyczk i N arodow ej 

w osobach pp . so łty sa B eygera z C hełm on ia , C im ka z  

L ip ien icy , k ier, szko ły K uligow sk iego z L ip ien icy , M i­

chalsk iego W acław a, Jag ielsk iego Jana, N iew iady L e­

ona z B ielska , W ylazłow sk iego z C hełm ońca i w ójta  

C hw iećk i zają ł się gorliw ie akcją propagandow ą nd  

rzecz P ożyczk i N arodow ej, odw iedzając poszczególnych  

ro ln ików w B ielsku , L ip ien icy , C helm ońcu, C hełm onó i

Śp. Dr.Teofil Michałowski
W  dn iu w czorajszym  pow iat nasz  

w strząśn ię ty  został bo lesną  w ieścią o ‘ 
przedw czesnym  zog 'n ie śp . dr. m ed. 
Teofila Michałowskiego z Kowalewa.

Z m arły  urodził się  23  lis topada 1899  
r. w  W ąbrzeźn ie . N auk i pob iera ł po ­
czątkow o w W ąbrzeźn ie , B erlin ie i 
G dańsku , poczem  w róciw szy do W ą ­
brzeźna, złoży ł w  1922 r. m aturę przy  
tu t. g im nazjum . B ył jednym  z p ierw ­
szych , k tó rzy od czasu O drodzen ia  
P olsk i złoży li przy tu t. g im nazjum  
egzam in  do jrzałości —  w  języku  po l­
sk im .

P o  złożen iu  egzam inu  m atura lnego  
udał się na stud  ja do U niw ersy te tu  
P oznańsk iego , gdzie  zap isa ł się  na  w y ­
dzia ł lekarsk i.

W  kw ietn iu  1928  r. uzyskał dyp lom  
lekarza a w  czerw cu ty tu ł naukow y  
dok to ra i osied lił się w W ąbrzeźn ie .  
W  roku 1929 w stąp ił w  zw iązek  m ał­
żeńsk i z p . Ireną Łęgowską z Kowale- 
iew a. W kró tce po tem  przen iósł się do  
K ow alew a, gdzie prak tykow ał jako  
lekarz  prak tyczny .

Z  początk iem  w rześn ia  rb . zachoro ­
w ał. S tan  ten  trw ał do  15-go , w  k tó rym  
to  dn iu  zm arł na  udar serca.

Z m arły  osierocił żonę i 3-letn ią  có ­
reczkę.

P rzedw czesna  śm ierć znanego i ce ­
n ionego przez spo łeczeństw o  pow iatu  
m łodego  lekarza  —  stanow iącego  w zór  
sz lachetnego, praw dziw ego  obyw ate la , 
w yw ołała  ogrom ny  sm utek  i żal. 1  em -  
bardzie j, iż jest to  w  rodzin ie pp . M i­
chałow sk ich w  bardzo kró tk im  czasie  
p ią ty już w ypadek przedw czesnej 
śm ierc i dzieci, k tó re w ychow ane tro ­
sk liw ie , w ykszta łcone, m iały  być  pod ­
porą rodziców .

O patrzność jednak inaczej zrzą ­

dziła .
Z am iast radości i szczęścia  w  rodzi­

n ie, roztoczy ł się nad  n ią od  k ilku  la t 
k ir sm utku i ciężk ie j żałoby .

C iężko  strap ionej żon ie i R odzin ie  
Z m arłego  w yrażam y  tą  drogą  serdecz ­
ne  w spó łczucie .

R . i. p .

i G apie i zb iera jąc podp isy pod dek larac je . W B iel­

sku subsk rybow ali P ożyczkę N arodow ą następu jący  

gospodarze: N elkow sk i 50 zl, w ójt C hw iećko 150 zl, 

A szyk 50 zl, S zerszew ski 50 zl, C zajkow ski 50 zl, G ut­

m ann 100 zł, T uszyńsk i 50 zł, A dam 50 zl, P oelke Ida  

50 zl, A sphal W ilhelm 50 zl, D orau 50 zł, M ichalsk i 

100 zł, Jag ie lsk i 50 zl, G ardzie lew sk i 50 zl, D zw onkow ­

sk i 50 zl.sk i 50 zł, W itkow sk i 50 zł, Jasien iecka 50 zl. 

W rońsk i 50 zl, P oelke A ugust 50 zł, N iew iada L eon  

150 zl, K iepke 50 . zl, A sphal O tton 50 zl, A sphal Joan ­

na 50 zł, razem na sum ę 1 .500 zl. N iestety znalazło się  

k ilku w iększych gospodarzy , k tó rzy an i jednej ob liga­

cji n ie naby li. N ależy też w yrazić podziękow an ie pp . 

N elkow sk iem u , C hw iećce i M ichalsk iem u za udzie len ie  

pow ózk i d la zb iera jących , a całem u K om ite tow i za gor­

liw ą propagandę i udzia ł w zb ieran iu dek laracyj.

—  L ipn ica . (K to subsk rybow ał na P o ­

życzkę?)
L IPN IC A : Z ł.

G óral M aciej 10®

B onieck i F eliks  100

B alick i Jan  50

D eręgow sk i M arcin  50

T raw czyńsk i F eliks  50

B ryks Józef  50

S trencke F ranc. 50

M utscher A ugust 50

B óhlke W ilhelm  50

B eiser H enryk  50

H anke H enryk  100

H usco l W ilhelm  , 100

H anke E rnst 100

H usco l F ryderyk  100

R utkow sk i W ładysław  50

H usco l K aro l ’ , . 50

O tto F reifert 50

B echer A nna  1 50

D ubert H enryk  50

K s. P rób . K ow nack i ( 150

K uback i M ieczysław  50

K rużyńsk i L udw ik  50

G ładych E ugen jusz  50

M A Ł E P U Ł K O W O : Z ł.

F rydrych Johan  50

R ozenau E m il 50

S zym czak M arcin  100

L isińsk i T eofil 50

B e*rgm ann F rydrych  50

G enzle F rydrych  50

S chróder G erhard  50

S chu lz K aro l 50

K bller H enryk  50

L isow sk i Jan  50

L eszczyńsk i P ułk . 50

F ischer A ugusta  50

L ew alsk i Jan  50

Z asada Jan  50

S osin M ichał 50

M iszczak Jan  50

K ern R obert 50

Z dro jew ska K atarzyna  50

E ngelm ann A nna  50

H eim ann E m il 50

F rydryszew sk i F ranciszek  50

H eid inger S am uel 50

S chm id t F rydrych  50

W aren- G enossenschaft R eife isen  50

S par- und D arh lehnskassenvere in  50
K raw czyk P io tr  50

W ahren E m ilja  50

G órsk i W incen ty  50

L óhr A nna • 50

F rydrich A dolf 50

Jastrzębsk i A nton i 50

R udnick i Józef 50
S O K O L IG Ó R A  Z ł.

K ozłow sk i S tanisław  50

B ejger M ieczysław  50

K ujath R udo lf 50

B esel A ugust 50

N eim ann Ju ljan  100

Z w iersk i W ładysław  50

W rzesińsk i B ron isław  50

K ozłow sk i Jan  50

B osie jew ucz Jan  100

K lim ek C ezary  50

P aku lsk i Józef 50

K litz C hristjan  50

Jasien ieck i Jan  50

W yżykow ska M arja  50

P aszo ta B ron isław  50

S trzy rzew icz M aciej 50

B onieck i tS an isaw  50

S zpunikow sk i A ndrzej 50

Jackow sk i M ateusz  50

W IE L K IE  P U Ł K O W O Z ł.

B ózler P aw eł 50

K lim ek B olesław  50

R ydzyńska L udw ika  50

S ehnke Jonaton  50

W ięckow sk i Jan  50

B etle jew sk i B olesław  50

L igm anow sk i L eon  50

S chróder G erhard  50

T om aszew ska C ecy lja  50

G ensle K atarzyna  50

D ehlau  L uise  50

Ł ączyńsk i Jan  50

L askow sk i F ranciszek  50

O ry lska A nna  50

K ołdow sk i S zym on  50

S iudow ska S tan isław a  50

S zczepańsk i W ładysław  50

K uchn ick i Jan  50

G ladyszew sk i Jan  50

K rzesińsk i L eon  50

Ruch Towarzystw
— Towarzystwo Oświaty i Kultury polskiej 

w Wąbrzeźnie, daw ny „S chu lvere in" og łasza n i- 

n ie jszem  Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, 

k tó re odbędzie się w  czw artek , dn ia 19 paździer­

n ika br, w  sa li p . S t. K lim ka o godz. 19 ,30 . W  

n ie to  rozpocznie się o 15 m inu t późn ie j i będzie  

praw om ocne bez w zględu na ilo ść członkó w  o- 
becnych .

N a porządku obrad:

1 , Z agajen ie i w ybór prezyd jum W alnego  

Z grom adzen ia ,

2 , U stalen ie treśc i zm ien ionego sta tu tu i 
podp isan ie go .

3 , W ybór 3 członkó w K om isji R ew izy jnej.

4 , P rogram dzia ła lności T ow arzystw a.

5 , W olne w niosk i.

W szystk ich członków , k tó rzy dek larac ję  

podp isa li i sk ładk i w płacili uprasza się o ko ­

n ieczne i punk tualne przybycie .

P rzew odn iczący Z arządu  

(— ) W . M atuszk iew icz

D ruk iem  i nak ładem : Z ak łady G raficzne  

B olesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie ­

dzia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno , 

M ick iew icza 1 .
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D n ia 1 5 p a ź d z ie rn ik a  b r . o g o d z . 1 5 3 0 z a s n ą ł w  B o g u  o p a trz o n y  S a k ra m e n ta m i ś w . m ó j n a ju k o c h a ń s z y  

m ą ż , ta tu ś , s y n , b ra t, z ię ć i s z w a g ie r
s. p

DR. MED. TEOFIL MICHAŁOWSKI
w  3 4  ro k u  ż y c ia , o c z e m  d o n o s z ą  w  g łę b o k im  s m u tk u  p o g rą ż e n i

Zona i rodzina
Kowalewo, Wąbrzeźno
E k s p o r ta c ja z w ło k , n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e  i p o g rz e b  o d b ę d z ie s ię w  c z w a r te k  o g o d z . 1 0 - te j w  K o w a le w ie P o m .

O s o b n y c h z a w ia d o m ie ń n ie w y s y ła s ię .

D n ia 1 5 b m . o g o d z in ie 1 5 3 0 z a s n ą ł w  P a n u dr. med. sp

Teofil Michałowski
lekarz prakt. w Kowalewie

W  z m a r ły m  tra c im y  m iłe g o , s z c z e re g o  k o le g ę , z a c n e g o  p rz y ja c ie la . M y k o le d z y z m iło śc ią o N im  

w s p o m in a ć b ę d z ie m y

Lekarze powiatu Wąbrzeskiego

I
P. Leokadji Klabuhnównie I

z p o w o d u  z g o n u  J e j ś . p .

Ojca •

w y ra ż a ją serdeczne współczucie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 9 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 3 r . o  g o d z . 2 p o  
p o ł. s p rz ed a w a ć  b ę d ę w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­

m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  ż a g o tó w k ę u  p .  
F ra n c is z k a Z a d a ń s k ie g o  w  R y ń s k u 3 0 2 3 /5 3  

ra d jo a p a ra t o s z a c o w a n y n a 2 0 0 z ł., 4 tu c z ­
n ik i o k o ło  1 /4 c tr . w a g i k a ż d y , o s z a c o w a n e  
n a  2 5 0  z ł., 1 ź re b a k a o k o ło  4 m ie ś , o s z a c o ­

w a n e g o n a 8 0 z ł.
Główczewski, k o m . s ą d u G ro d z k . w W ą b rz e ź n ie

Ogłoszenia 
drobne

(O g ło s z e n ia w  te j ru b ry ­
c e d o 1 0 s łó w T k o s z tu ją  

5 5  g ro s z y )

K o le ż a n k i i K o le d z y
z f irm y „ M ły n P a ro w y ” —  W ą b rz e ź n o

Walne zebranie

M lii J n lo ń
odbędzie się w oberży p. Kierzkowskiego 
w Jarantowicach dnia 30-tego października 

1933 r. o godz. 2-giej po poł«
P o rz ą d e k  o b ra d  :

1 . o d c z y ta n ie  p ro to k u łu z w a ln e g o  z e b ra n ia  
z d n ia  6 . 1 0 . 1 9 3 2  r .

2 . w y b ó r p rz ew o d n ic z ą c eg o  i z a rz ą d u .
3 . w o ln e g ło s y

p rz e w o d n ic z ą c y  Naftyński

Przyjmuje 
s z y c ie i p ra s o w a n ie  

Fr. Góralska
M a te jk i n r . 7 I .

Skład z  m ie s z k a n ie m  
w y d z ie rż a w i T  o  b  o l  s  k  i 

M a rs z . P iłs u d s k ie g o  2 0

z u rz ą d z en ie m  i m ie s z ­
k a n ie m  p rz y  R y n k u .

(o b e c n ie to w a ry  k ró tk ie )  
d o w y d z ie rż a w ie n ia

W ia d . „ D w ó r  A rtu s a "  T o ­
ru ń lu b Z a b ie g ły W ą b ­

rz e ź n o .

S K Ł A D
d o w y n a ję c ia . Z g ło s z e n ia : 

RACZKOWSKA 

u l. K o ś c iu s z k i

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 9  p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 3  r . o  g o d z . 9  p rz ed  

p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę u p . F ra n c is z k a C z a jk i w  C z a p la c h
5 p ro s ia k ó w  o k o ło  6 ty g ., 1 ź re b a k a o k o ło

1 ro c z n ., 1 p a rę p ó łs z o rk ó w  w y ja z d o w y c h ,  

1 p o w ó z k ę c z a rn ą , 1 s a n ie ro b o c z e d w u c z ę ­
ś c io w e , o g ó ln a s u m a s z a c u n k o w a 4 4 0 z ł.

Główczewski, k o m . s ą d u G ro d z k , w  W ą b rz e ź n ie  
2 9 8 7 /3 3

Urzędnik gospodarczy 
ż o n a ty la t 3 4 z 1 5 le tn ią p ra k ty k ą  n a in te n s .  
p ro w a d z o n y c h  m a ją tk a c h  o s ta tn io 7 la t n a  4 0 0 0  
m ó rg . D o b ry o rg a n iz a to r i z a m iło w a n y  ro ln ik  
p o s z u k u je p o s a d y  o d  z a ra z lu b  p ó ź n ie j, p o w o ła ć  
s ię m o g ę n a b . d o b re ś w ia d e c tw a i re fe ren c je .  
W y m a g a n ia s k ro m n e . Ł a sk a w e z g ło s z e n ie u p ra ­
s z a m  p o d  a d re s e m

EWERTOWSKI
U C IĄ Ż

p o c z ta N o w a w ieś -K ró le w sk a  
p o w ia t W ą b rz eź n o

K u p ie c , P rz e m y s ło w ie c ,  
R z e m ie ś ln ik , B e z ro b o t­

n y , P a n ie , P a n o w ie ,  
w s z y s c y  c z y ta ją d ro b n e  
o g ło s z e n ia w „ G ło s ie  

W ą b rz e s k im 4 4 .

P R A S U J Ę

b ie liz n ę , k o łn ie rz y k i i tp .

JANKOWSKA 
u l. W o ln o ś c i 3 6

U c z e ń  k ra w ie 'c k i
m o ż e s ię z g ło s ić z a ra z .

M. Chojecki, Mlewo, 
p o c z ta D ź w ie rzn o , p o w ia t  

W ą b rz e ź n o

F O R D A

u ż y w a n e g o  k u p ię . O fe r ­
ty  z  c e n ą  d o  „ G ło s u *  p o d  

n r 2 1 0 .

M IE S Z K A N IE  

d w u p o k o jo w e w y d z ie r ­

ż a w ię . C z y n s z  w e d łu g  u -  

g o d y .  u l. G ru d z ią d z k a 9

M O T O C Y K L  

u ż y w a n y , w d o b ry m  

s ta n ie , k u p ię . O fe r ty  p i-  
ś m ie n ie z c e n ą p ro s z ę  
s k ie ro w ać d o „ G ło s u  
W ą b rz es k ie g o 1 4 p o d n r .  

1 0 7 .

Z a k ła d  f ry z je rs k i

d la P a ń i P a n ó w .
J. Polkowski, K o ś c iu s z k i.

„ P R Z E G L Ą D

S P O R T O W Y *  

ro c z n ik i 1 9 2 7 , 2 8 , 2 9 , 3 0 . 

3 1 i 3 2 , o p ra w n e , s p rz e ­
d a m . A d re s w s k a ż e a d -  

,  m in is tra c ja „ G ło s u ” -

S Y N

u c z c iw y c h  ro d z ic ó w , m a ją ­
c y w y k s z ta łc e n ie s z k o ły  
w y d z ia ło w e j, la t 2 1 , p o ­
s z u k u je ja k ie g o k o lw iek  
z a ję c ia . Ł a s k a w e z g ło s z e ­
n ia d o a d m in . „ G ło s u ”  

p o d  „ S y n ”

“ 7 p o m ó C “~
B iu ro p o d a ń , u l. K o p e r­

n ik a 6  —  z a ła tw ia p o d a ­
n ia  i p ro śb y .

1

Ciągnienie

W ię k s z e  

w y g ra n e

1 w y g ra n a n a  z ł 1,000.000
1 , „ - -- -- -- -- -- -- -- -- --

ESX3 A

z o s ta ć b a rd z o  ła tw o , k u p u ją c  lo s P o ls k ie j L o te r ji K la s o w e j, g d y ż w  s z c z ę ś liw y m  w y p a d k u  
m o ż e s z w y g ra ć

M I L
1
1
3

w y g ra n a n a z ł.

w y g ra n e  p o „  

ty lk o je s z c z e d

200.000 
150.000 
100.000

z i ś k u p lo s

'300.000 
250.000

N ie z w le k a j

„Głos Wąbrzeski"
klasy rozpoczyna się juz 19 października !

9  w y g ra n y c h  p o  z ł. 50.000 i . t .d . p o n a d to  
w y g ra n e d o d a tk o w e i w y g ra n e p o c ie ­
s z e n ia n a  łą c z n ie z ło ty c h  1,660.000

v s z c zę ś liw e j K o lek tu rz e

W ą b rz e ź n o

n

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


